
13 czerwca odbyła się pikieta
Związku Syndykalistów Polski
w obronie praw pracowniczych.
Przypominam, że SPZZLO Żoli-
borz zdobył drugie miejsce w ran-
kingu na najgorszego pracodawcę
roku. Zasług nie będę przypomi-
nać, bo zostały one przytoczone
w jednym z poprzednich artykułów.

Związek Syndykalistów Polski
chciał wręczyć dyrekcji SPZ-

ZLO Żoliborz dyplom za zaję-
cie drugiego miejsca w konkur-
sie na najgorszego pracodawcę
roku. Dyrektor zakładu była
nieobecna, a pracownicy jej biu-
ra stanęli murem w jej obronie.
Co prawda dyskusja pomiędzy
pracownikami a syndykalistami
była całkowicie bezproduktyw-
na, bo na pytania syndykalistów
o stosunki pomiędzy pracodaw-

cą, a pracownikami padała tylko
jedna odpowiedź – my jesteśmy
dla pacjentów i świadczymy naj-
wyższą jakość usług, a krytyka
nie pomaga, tylko szkodzi.

Stopień emocji pracowników
SPZZLO broniących dyrekcji
przed syndykalistami był tak du-
ży, że nawet zaprawieni w bo-
jach syndykaliści doświadczyli
podniesienia adrenaliny.

W obronie usług świadczo-
nych w przychodni stanęli rów-
nież dwaj przypadkowi pacjenci,
którzy wyrazili szczere uznanie
dla SPZZLO Żoliborz…

Jak dowiedziałam się od pi-
kietujących, 40 osób zgłosiło
kandydaturę SPZZLO Żoliborz
na najgorszego pracodawcę ro-
ku. Jest to liczba znacząca, zwa-
żywszy na fakt, że obecnie pra-
cownik, któremu dzieje się
krzywda, rzadko kiedy ośmiela
się zawalczyć o swoje prawa ze
względu na bezrobocie, rynek
pracy nieprzyjazny dla osób
w wieku średnim i lęk przed

działaniami graniczącymi
z mściwością.

Na jesieni ubiegłego roku do-
staliśmy od pracowników SPZ-
ZLO Żoliborz list z prośbą o po-
moc, opisujący chore stosunki po-
między pracodawcą, a pracowni-
kami. Dlatego przyglądamy się
z uwagą temu, co w SPZZLO Żo-
liborz się dzieje. List był anoni-

mowy, oczywiście z powodu lęku
przed utratą pracy. Ale nauczyli-
śmy się już nie lekceważyć anoni-
mów.

Podobne anonimy pisali pra-
cownicy OPS Żoliborz. Niestety,
wówczas nie zareagowaliśmy.
Brak naszej reakcji jest niewątpli-
wie jedną z przyczyn tego, co zda-
rzyło się w OPS, a co żoliborza-
nom jest wiadome.

Grzech zaniechania bywa cza-
sem najgorszym z możliwych, a je-
go ofiarami często bywają decy-
denci, którym z jakichś powodów
nie powiedziano, że tak nie można.

Joanna Kania−Karmalska

Pikieta na Szajnochy
Grzech zaniechania bywa czasem najgorszym z możliwych.

Czytaj także Sprostowanie do artykułu:
“Prezydent nie przyznaje się do dziecka” - str 6
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Po pierwsze, do strefy nie da się
dojechać ani komunikacją miej-
ską, ani samochodem. Zakłada-
jąc, że są kibice, którzy jeżdżą
na mecze samochodem, pragnę
ich poinformować, że parking
znajduje się ponad 500 m od wej-
ścia do strefy. Nie inaczej jest
w przypadku komunikacji miej-

skiej, ponieważ przystanek auto-
busowy znajduje się jeszcze dalej
od parkingu.

Te odległości są i tak umowne,
ponieważ oznakowania wejścia
do strefy nie ma, co powoduje, że
wszyscy chętni kierują się oczywi-
stą i naturalną drogą do niej
i gdzieś na końcu, od przypadko-

wego ochroniarza dowiadują się,
że muszą wracać i obejść cały te-
ren (dodatkowe 500 m).

Po blisko kilometrowym space-
rze, na bramce dowiadujemy się,
że wejście jest bezpłatne, ale trzeba
obowiązkowo wypełnić druk, z któ-
rego wynika, że zgadzamy się
na przetworzenie swoich danych
osobowych. Bez tej zgody do strefy
nie da się wejść. Zapytany o to
przedstawiciel organizatorów
twierdzi, że taki obowiązek nałoży-
ła policja. Jednak w druku nie ma
mowy o udostępnieniu danych po-
licji, ale jakiejś agencji reklamowej,
która podaje się za organizatora.

Po sforsowaniu bramki postana-
wiamy iść na piwo. Podczas meczu
piwa nie ma. Jest coś, co ani sma-
kiem, ani ceną, ani procentami nie
przypomina piwa, mimo że tak się
nazywa. Zdeterminowany kibic po-
stanawia jednak kupić produkt pi-
wopodobny. To też nie jest w stre-
fie proste. Nie można położyć
na ladzie wielokrotności kwoty
ośmiu złotych i wypowiedzieć w ja-
kimkolwiek języku – ileś tam piw
proszę. Najpierw trzeba w kasie

wykupić żeton. Ale to też jest
skomplikowane, ponieważ w kasie
nie przyjmują gotówki, tylko płat-
ności kartą. Tak samo z innymi
towarami, jak kiełbaski, pierogi itp.

Jeśli mamy dobre nogi, przy-
padkowo kartę płatniczą i produkt
piwopodobny, to możemy zasiąść.
Namiot stoi a w nim dioda i ławki.
Jest ich mało i są niewygodne. Je-
śli jakimś cudem zasmakuje nam
napój piowopodobny, to możemy
go kupić w następnym stoisku, ja-
kieś 100 metrów od „diody”. Jak
nie daj Boże zechcemy skorzystać
z WC, to mamy kolejne 150 me-
trów, ale dla urozmaicenia w inną
stronę. Można w ten sposób oglą-
dać mecz, i mimo dobrych staty-
styk, jeśli chodzi o bramki na Eu-
ro, nie zobaczyć ani jednej.

Jako wieloletni „kibol”, przyzwy-
czajony do knajp, gdzie właściciel
czuje, lubi i zna „kiboli”, twierdzę,
że w żoliborskiej strefie kibica nie
da się oglądać meczy. Tam ani „ul-
tras”, ani „kibol”, a tym bardziej
„piknik” nie wytrzyma więcej niż
jednej połowy meczu.

Grzegorz Wysocki

NIE DLA KIBOLA TA STREFA
Odwiedziłem dwa razy strefę kibica obok Centrum

Olimpijskiego. Pustka, jaką tam zastałem jest tylko w pierwszej
chwili zaskakująca. Przyglądając się wnikliwiej organizacji tego
przedsięwzięcia odnosi się wrażenie, że organizatorzy zrobili
wiele, aby nikt tam nie przyszedł.

Rada Nadzorcza WSM 11
czerwca odwołała z funkcji preze-
sa Jerzego Kropacza. Decyzja rady
była konsekwencją nie otrzymania
absolutorium na walnym zebraniu
członków spółdzielni, które odbyło
się, w dwóch częściach – 30 i 31
maja. Żaden z trzech członków za-
rządu nie otrzymał absolutorium
za 2011 rok.

Po wcześniejszym (w lu-
tym 2012 roku) zwolnieniu wi-
ceprezesa d/s inwestycji Jerzego
Krzemińskiego, pozostali człon-
kowie zarządu, prezes Jerzy Kro-
pacz i wiceprezes d/s finansowych
Halina Orlińska zarządzali Spół-
dzielnią i to oni przygotowywali
WZ.

Wiele spraw mieszkańców zgła-
szanych na WZ nie znalazło się
w porządku obrad, a prezes Kro-
pacz nawet uniemożliwił człon-
kom RN zapoznanie się z mate-
riałami na Walne.

Obie części walnego zebrania
miały burzliwy przebieg, człon-
kowie Spółdzielni domagali się
od zarządu wyjaśnień spraw do-
tychczas nie załatwionych, pomi-
mo znacznego upływu czasu.
Chcieli także poznać osoby, któ-
re są odpowiedzialne za wiele
wcześniej podjętych niekorzyst-

nych decyzji. Bezskutecznie.
Wiele zastrzeżeń mieli członko-
wie Spółdzielni do wyjaśnień
prawników obsługujących walne
zebranie, którzy, delikatnie mó-
wiąc, mijali się z prawdą, a swo-
imi wyjaśnieniami niejednokrot-
nie wprowadzali słuchaczy
w błąd i powodowali zaostrzenie
atmosfery na WZ.

Rada Nadzorcza już 4 czerwca
odbyła posiedzenie we własnym
gronie i wszyscy jej członkowie
mieli możliwość wypowiedzenia
się na temat zaistniałej sytuacji.
Zdecydowali, że decyzje należy
podejmować szybko, bez zbęd-
nej zwłoki, by nie trzymać zarzą-
du w niepewności.

Rada procedowała nad dwiema
uchwałami odwołującymi człon-
ków zarządu. Wśród członków
rady były osoby, które doszukiwały
się merytorycznych powodów uza-
sadniających odwołanie osób
z piastowanych funkcji. Nawet
prezes Kropacz nie znalazł w pro-
tokołach z każdej części WZ żad-
nego argumentu przemawiającego
za jego odwołaniem, choć przy-
znał, że niektórzy członkowie rady
mieli rację zgłaszając nieprawidło-
wości. Obiecał, że sytuacja szybko
zostanie wyjaśniona i naprawiona.

Członkowie rady, w tajnym gło-
sowaniu, zdecydowali o odwoła-
niu Jerzego Kropacza z funkcji
prezesa, pozostawiając Halinę
Orlińską na dotychczas zajmowa-
nym stanowisku.

Była to bardzo odpowiedzialna,
acz zaskakująca dla Jerzego
Kropacza, decyzja rady nadzor-
czej WSM.

Przed radą teraz trudne decy-
zje. Będzie musiała wspierać po-
zostałych członków zarządu
w działalności bieżącej. Na nowe-
go wiceprezesa d/s inwestycji
Adama Walczaka, który objął sta-
nowisko 1 czerwca tego roku, na-
łożone zostały ogromne obowiąz-
ki. Aby mógł im sprostać, musi

mieć wsparcie i dużą pomoc we
właściwym rozeznaniu się rów-
nież w sprawach spółdzielczych.

Wydaje się, że w Warszawskiej
Spółdzielni Mieszkaniowej nad-
szedł czas na zmiany. Faktyczne,
a nie tylko pozorowane.

Członkowie Spółdzielni decyzję
rady nadzorczej zapewne przyjmą
z zadowoleniem, mając nadzieję,
że poza działaniami kontrolnymi
rada zadba również o ich interes.

To członkowie WSM w ubie-
głym roku, mimo problemów,
o których nasza gazeta informo-
wała czytelników, dokonali wybo-
ru tej rady i zapewne chcieliby
widzieć wsparcie jej członków.

Anna Kaczmarska

Prezes WSM odwołany
Jerzy Kropacz nie jest już prezesem Warszawskiej Spółdzielni

Mieszkaniowej.
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Świadczy o tym uroczyste za-
kończenie konkursów matema-
tycznych, które miało miejsce 29
maja w murach tej szkoły. Spotka-
nie podzielone było na dwie czę-
ści. Najpierw rozdano dyplomy
i nagrody najzdolniejszym mate-
matykom wyróżnionym w War-
szawskim Konkursie Matematycz-

nym zorganizowanym przez tę
szkołę – „Mała Olimpiada Mate-
matyczna” dla uczniów klas trze-
cich. W finale wzięło udział 210
dzieci z 18 dzielnic Warszawy.
Przy ceremonii wręczania wyróż-
nień obecni byli zaproszeni: na-
czelnik wydziału oświaty dzielnicy
Żoliborz Artur Nawrot, doradcy

metodyczni w zakresie edukacji
wczesnoszkolnej.

Później spotkali się laureaci
konkursów matematycznych:
„Torus” dla uczniów
klas IV–VI szkół podstawowych
oraz „Wstęga Mobiusa” dla
uczniów klas I–III gimnazjów. Im-
prezę, na którą zaproszono zwy-
cięzców wraz z przygotowującymi
ich nauczycielami matematyki
oraz rodzicami, zorganizował Żo-
liborski Oddział Nauczycieli Ma-

tematyki, który ma siedzibę
w Szkole Podstawowej nr 65.
W finale brało udział 222 uczniów
szkół podstawowych z Warszawy
i okolic oraz 96 gimnazjalistów ze
stolicy.

Obydwa spotkania odbyły się
w specjalnie na ten dzień przygo-
towanej scenografii. Zebrani mo-
gli obejrzeć przedstawienia
z udziałem uzdolnionych arty-
stycznie uczniów tej szkoły.

Wszystkim nagrodzonym życzy-
my dalszych sukcesów nauko-
wych. Niechaj „z matematyką się-
gają do gwiazd!”

Maria Oleksiewicz−Maliszewska

Święto Matematyki w SP nr 65

Gdyby zapytać uczniów Szkoły Podstawowej nr 65 przy ulicy
Mścisławskiej 1, czy lubią matematykę, wynik takiej ankiety
byłby jednoznaczny – zdecydowanie TAK.

Szacuje się, że około 10 procent
populacji niedosłyszy. Oznacza to,
że słuch około 200 tys. Warszawia-
ków nie jest prawidłowy, choć
z pewnością nie każdy zdaje sobie
z tego sprawę.Trudno jest zdefi-
niować takie pojęcie jak „normal-
ne słyszenie”. Istnieje znaczna ró-
żnica między zdolnością słyszenia
u noworodka i nastolatka. Tak sa-
mo jak występują różnice u ludzi
dwudziesto-, czterdziesto i sześć-
dziesięcioletnich. Jak wiele innych
rzeczy słuch zmienia się na prze-
strzeni życia, ale zmiany zazwyczaj
występują tak wolno, że na począt-
ku wcale ich nie zauważamy. Do-

piero, gdy słuch zaczyna wpływać
na nasz sposób porozumiewania
się z innymi osobami, zaczynamy
się zastanawiać, co się dzieje.

Skutecznym rozwiązaniem
otwierającym drzwi do świata
dźwięków, które wydawały się bez-
powrotnie utracone, może okazać
się aparat słuchowy. Współczesne
aparaty to bardzo zaawansowane
i zminiaturyzowane urządzenia,
potrafiące dostosować się do ubyt-
ku pacjenta. Wybór konkretnego
modelu aparatu w znacznej mie-
rze zależy od rodzaju ubytku słu-
chu, ale także od osobistych prefe-
rencji pacjenta i jego trybu życia.

W każdym przypadku specjalista
audioprotetyk zaproponuje naj-
lepsze rozwiązanie i pomoże do-
konać najlepszego wyboru.

„W ostatnich latach obserwu-
jemy zwiększone zainteresowanie
pacjentów naszymi usługami. No-
szenie nowoczesnego, miniaturo-
wego aparatu słuchowego nie jest
już krępujące jak 10 czy 20 lat te-
mu, a jako najczęstsze przyczyny
dyskomfortu pacjenci wskazują
trudności w komunikowaniu się
z rodziną i znajomymi. Nowocze-
sne technologie nie ominęły apa-
ratów słuchowych, które wyposa-
żone są w bardzo szybkie proceso-
ry potrafiące czynić z dźwiękiem
prawdziwe cuda.” – mówi Izabela
Marczyk, dyplomowany audiopro-
tetyk z firmy Fonikon, która spe-
cjalizuje się w niesieniu pomocy
osobom niedosłyszącym.

Aparat słuchowy może przy-
nieść wielką, pozytywną i natych-
miastową różnicę. Bardzo ważnym
czynnikiem jest indywidualne za-
angażowanie pacjenta w proces
noszenia aparatu. Im więcej infor-
macji może on dostarczyć o swo-
ich odczuciach i potrzebach, tym
lepsze będą rezultaty.

Zadbaj o swój słuch OOttiiccoonn  IInnttiiggaa  --  NNoowwoocczzeessnnyy  aappaarraatt  ssłłuucchhoowwyy
mmiinniiaattuurroowwyycchh  rroozzmmiiaarróóww  jjeesstt  pprraawwiiee  nniieewwiiddoocczznnyy  nnaa  uucchhuu..
ZZaaaawwaannssoowwaannaa  tteecchhnnoollooggiiaa  ppoozzwwaallaa  nnaa  łłąącczzeenniiee  ssiięę  zz
tteelleeffoonnaammii  kkoommóórrkkoowwyymmii,,  tteelleewwiizzoorraammii  ii  iinnnnyymmii
uurrzząąddzzeenniiaammii  aauuddiioo..  PPoopprraawwiiaa  jjaakkoośśćć  ssłłyysszzeenniiaa  ii  rroozzuummiieenniiaa
mmoowwyy  nnaawweett  ww  ttrruuddnnyycchh  wwaarruunnkkaacchh  aakkuussttyycczznnyycchh..

ul. Cegłowska 80, 
tel. 22 392 91 99 
(Szpital Bielański)

ul. Żeromskiego 33, 
tel. 22 499 66 30

(przychodnia
specjalistyczna)

Sła bo sły szysz? Masz trud no ści z ro zu mie niem mo wy?
A mo że ktoś z bli skich ma kło po ty ze słu chem? Prze czy taj,
w ja ki spo sób za się gnąć po mo cy!

Firma Fonikon zaprasza wszystkie zainteresowane osoby
na bezpłatne badanie słuchu oraz konsultację
audioprotetyczną. Osobom niepełnosprawnym proponujemy
wizyty domowe. Z uwagi na duże zainteresowanie naszymi
usługami prosimy o telefoniczne umawianie wizyt.
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Gwo li przy po mnie nia – z ini cja -
ty wą uho no ro wa nia re dak to ra
„Ty go dni ka Po wszech ne go”
z Kra ko wa wy stą pi ła Fun da cja
Ba to re go, wnio sku jąc do władz
sto li cy o wska za nie od po wied nie -
go miej sca. Pa dło na Żo li borz
i na sze ma łe, lo kal ne rond ko.

Mam na dzie ję, że kie dyś się
przy zwy cza ję. Na ra zie czu ję lek ki

nie smak, gdyż da lej uwa żam, że
wła śnie to lo kal ne rond ko, aż się
pro si ło o żo li bor skie go kan dy da -
ta. Na praw dę ma my ko go upa -
mięt niać. W na szej son dzie in ter -
ne to wej wy gra ła dość zde cy do wa -
nie Ma ria Gin ter. Swo ją dro gą
cie ka we, czy Je rzy Tu ro wicz ma
już wła sną uli cę w Kra ko wie?

Be ata Za sa da −Wy soc ka

Turowicz – patron
przywieziony w teczce

Sta ło się. Ma my ron do imie nia Je rze go Tu ro wi cza. W nie dzie -
lę 17 czerw ca do ko na no otwar cia rond ka, znaj du ją ce go się
u zbie gu ul. Gwiaź dzi stej i Po toc kiej.

Każ da ze spół dziel ni chce wię cej
kwia tów, drze wek i krza ków. Jed ni
ko szą w piąt ki, dru dzy w po nie -
dział ki. Ostat nio mo ja spół dziel nia
roz pi sa ła kon kurs na naj ład niej
ukwie co ny bal kon. Na praw dę jest
z ro ku na rok co raz pięk niej.

Nie ste ty, ma my jed ne go bru da -
sa na osie dlu. Jest nim urząd żo li -
bor ski, na któ re go dział ce brud,
smród, So do ma i Go mo ra. Nikt
na wet nie my śli o sprzą ta niu, czy
ko sze niu tra wy. Brud i bujna tra -
wa uwi dacz nia gra ni cę dział ki.

Dziel ni ca z na szych pie nię dzy wy -
da je kro cie na dba nie o te re ny
zie lo ne. Pew nie wie le wię cej niż
my, spół dziel cy. Efek ty, jak na
zdję ciach. Bur mistrz Sie le wicz
mógł by ogar nąć swo ich urzęd ni -
ków lub sa me mu zła pać za ko siar -
kę, czy szu fel kę i zlikwidować
nam ten „syf” na na szym osie dlu.

Grze gorz Wy soc ki

Syf, ma la ria pa na bur mi strza

Zie leń wy bu cha na każ dym kro ku. Na Po to ku po dzie lo nym na
kil ka ma łych spół dziel ni miesz ka nio wych wy ści gi się roz po czę ły.

NNyy  lloonn  ww pprroo  ttee  ttyy  ccee  zznnaa  llaazzłł  zzaa  ssttoo  ssoo  wwaa  nniiee  ww llaa  ttaacchh 5500..  uubbiiee  ggłłee  ggoo  wwiiee  kkuu..
WW mmoo  iimm  ggaa  bbii  nnee  cciiee  jjeesstt  ccoo  nnaajj  mmnniieejj  oodd 88  llaatt,,  aallee  ww PPooll  ssccee  wwcciiąążż  uucchhoo  --

ddzzii  zzaa tteecchh  nnoo  lloo  ggiięę  nnoo  wwąą..
Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest świet nym

roz wią za niem. Po pierw sze ma wie czy stą gwa ran cję je śli cho dzi o zła ma nie
lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go ob cią że nia pro te za wy gi -
na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to wa nia chi rur gicz ne go przed za -
ło że niem in ne go ro dza ju pro tez, w tym wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie
wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej ela stycz no ści mo że omi nąć wy pu kło ści
kost ne czy in ne szcze gó ły ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu
pro te zy tra dy cyj nej. Jed nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro -
te zach ny lo no wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me ta lo wych. Pro te zy
te nie ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

LE CZE NIE, PRO TE TY KA, CHI RUR GIA, 
OR TO DON CJA, WY BIE LA NIE,

RTGI NA PRA WA PRO TEZ

Rejestracja telefoniczna
tel. 22 676-59-56,

608-519-073

War sza wa,
ul. My śli bor ska 104, piętro I

po n.-czw.: 10–12 i 15–18
www.su per den ty sta.com.pl

Ela stycz ne pro te zy ny lo no we
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RAFAŁ Z ALBERTEM ZWYCIĘŻYLI KRÓLOWĄ ŚWIATA

Pod czas me czu Ak cja Ka to lic ka
zor ga ni zo wa ła lo te rię, z któ rej
do chód prze zna czo no na Ho spi -
cjum Do mo we. Ro ze gra no wie le
kon kur sów pił kar skich. Du że sło -
wa po dzię ko wa nia uzna nia na le żą
się fun da to rom na gród: rad ne mu
mia sta Da riu szo wi Fi gu rze oraz
Ma riu szo wi Am bro zia ko wi wła -

ści cie lo wi por ta lu wa di da sach.pl.
Na gro dy wrę czał ks. pro boszcz
Grze gorz Jan kow ski. Im pre za nie
mo gła by się od być bez wiel kiej
przy chyl no ści pa ni dy rek tor An ny
Szym czak -Gał kow skiej z Bie lań -
skie go Cen trum Re kre acyj no
– Spor to we go.

Grzegorz Wysocki

W tym ro ku z oka zji od pu stu w na szej pa ra fii zo stał ro -
ze gra ny mecz o pu char księ dza pro bosz cza. Na bo isku
przy szko le pod sta wo wej przy uli cy Rudz kiej zmie rzy ły się
dwie dru ży ny re pre zen tu ją ce pa ra fię: Świę tych wy znaw ców
Ra fa ła i Al ber ta z uli cy Gwiaź dzi stej i Ma ryi Pan ny Kró lo -
wej Świa ta z uli cy Opa czew skiej. Na si go ście dziel ni wal -
czy li, ale mu sie li ulec na po ro wi na szych chłop ców. Mecz
za koń czył się zwy cię stwem dru ży ny z Gwiaź dzi stej 7:4.



Nic dziw ne go, Szkol ne Eu -
ro 2012 roz po czę ło się wła śnie te -
go dnia. Du żo wcze śniej obo wią -
zy wał stan go to wo ści. Na uczy cie le
wf, tre ne rzy wraz z wy cho waw ca -
mi opra co wy wa li re gu la min roz -
gry wek, a dzie ci (z po mo cą ro dzi -
ców) przy go to wy wa ły stro je do
gry i ga dże ty dla ki bi cu ją cych.

W ostat nich dniach ma ja na stą -
pi ło peł ne na pię cia lo so wa nie
dru żyn, oczy wi ście wszyst kie kla sy
chcia ły tra fić „Pol skę”. „Szczę śli -
wy nu me rek” wy lo so wa ły kla sy
IIIs i Vp. Wszy scy ucznio wie szy -
ko wa li się do za wo dów.

1 czerwca na stą pi ło uro czy ste
otwar cie im pre zy przez go spo da -

rza igrzysk pa nią dy rek tor Ewę
Ko złow ską.

Bar dzo oba wia no się ka pry sów
au ry, ale i ona by ła ła ska wa. 

Już od go dzi ny dzie sią tej dzie ci
z klas I –III roz gry wa ły me cze
w pił kę noż ną i zbi ja ka w sa li gim -
na stycz nej. Star si, mi mo kro pią ce -
go cza sem desz czu, bo jo wo ry wa li -
zo wa li na bo isku gra jąc w pił kę
noż ną (oczy wi ście!) i ko szy ków kę.
Do ping był nie sa mo wi ty. Ucznio -
wie wy po sa że ni we fla gi, trans pa -
ren ty oraz do bry hu mor i po czu cie

so li dar no ści z gra ją cy mi, mo ty wo -
wa li ich do wal ki fa ir play. To co
się dzia ło na bo isku i w sa li gim na -
stycz nej od dać mo gą tyl ko w czę ści
zdję cia. Za wod ni cy ubra ni w stro je
kra jów, któ re wy lo so wa li – przy -
ozdo bie ni w em ble ma ty, fla gi i na -
pi sy, w ko lo ro wych ko szul kach da -
wa li z sie bie wszyst ko. Ka dra pe -
da go gicz na rów nież za opa trzy ła
się w na ro do we sym bo le gra ją cych
dru żyn i do pin go wa ła je go rą co,
choć cza sem pod pa ra so la mi.

O trzy na stej za wo dy się skoń -
czy ły, a dzie ci po si liw szy się słod -
kim po czę stun kiem, o któ ry za -
dba ły nie za wod ne jak za wsze ma -
my, uda ły się do do mów. 

Wrę cze nie pu cha rów zwy cię -
skim kla som na stą pi ło 6 czerwca,
przy dźwię kach hym nu spor to we -
go – „We are the cham pions” ze -
spo łu Qu een.

Peł ni spor to we go du cha,
w świet nej for mie fi zycz nej,
ucznio wie Szko ły Pod sta wo wej
nr 65 ki bi cują teraz uczest ni kom
Eu ro 2012 w Pol sce i na Ukra inie!

inf. szkol na

Szkol ne Eu ro 2012 na Żo li bo rzu

Jesz cze ci sza pa no wa ła w mia stecz kach ki bi ca, Sta dion Na ro -
do wy skru pu lat nie przy go to wy wa no na wiel kie otwar cie, a na
uli cy Mści sław skiej w Szko le Pod sta wo wej nr 65 już 1 czerwca
emo cje spor to we się gnę ły ze ni tu.
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Więcej
ławek

An kie ta do ty czą ca in sta lo -
wa nia ła wek jest dla nas
wiel kim za sko cze niem. Zaw -
sze uwa ża li śmy tą spra wę
za kon tro wer syj ną. 

Zwo len ni cy sta wia nia ich
na te re nach pu blicz nych twier -
dzą, że są do brym miej scem
do wy po czyn ku zwłasz cza dla
star szych lu dzi oraz ma tek z ma -
ły mi dzieć mi. Prze ciw ni cy uwa -
ża ją, że ła wecz ka osie dlo wa to
sku pi sko roz wy drzo nej mło dzie -
ży i „me ne li” pi ją cych ta nie wi -
na. Wy ni ki na szej an kie ty, w któ -
rej wzię ło udział 316 osób (294
osób ZA przy 22. prze ciw) mó -
wią zgo ła co in ne go. Na si czy tel -
ni cy w spo sób zde cy do wa ny do -
ma ga ją się więk szej ilo ści ła wek.
Na wet bio rąc pod uwa gę – że lu -
dzie star si, nie ma ją tak po -
wszech ne go do stę pu do In ter ne -
tu – nie zmie nia to fak tu, że ja ko
zbio ro wość je ste śmy zwo len ni -
ka mi ich in sta la cji ła wek w prze -
strze ni pu blicz nej.

Re dak cja



NIERUCHOMOŚCI
·ZAMIENIĘ POKÓJ Z KUCHNIĄ 30 m2, NA
ŻOLIBORZU, W BUDYNKU Z WINDĄ
I PODJAZDEM DLA WÓZKÓW INWALIDZKICH
NA MIESZKANIE WIĘKSZE. TEL. 832-27-31

DOM SPRZEDAM
·Dom w Wołominie nowy, okazyjna cena
– 502-280-720
·Domy jednorodzinne w powiecie
legionowskim tel. 691-444-202,
601-224-963
·NOWE DOMY CENY OD 255.000 PLN DO
625.000 PLN, 4 LOKALIZACJE, 5 RÓŻNYCH
PROJEKTÓW BUDYNKÓW, CHOTOMÓW
I OKOLICE, SPRZEDAJ MIESZKANIE – CZAS NA
DOM, KREDYTY – BEZPOŚREDNIO,
600-944-118, 608-366-980

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·Palmiry 15 km od Warszawy, działka
budowlana 1000 m2, gaz prąd woda,
asfalt, blisko Puszczy tel. 513-350-677

NIERUCHOMOŚCI POSZUKUJĘ
·AG. MAXON PILNIE POSZUKUJE
NIERUCHOMOŚCI DLA KLIENTÓW,
SPECJALISTA DO SPR. SPRZEDAŻY W TYM
REJONIE EWA STASIKOWSKA 600-699-044,
WWW.MAXON.PL

Poszukuję lokalu na pizzerię do 100 m2

508-125-219

KUPIĘ MIESZKANIE
·Kupię mieszkanie: zadłużone, komunalne,
z lokatorem, z lokatorem z przydziału,
z możliwością wykupu, z dowolnym problemem
prawnym lub z dożywotnim zamieszkaniem.
796-796-596
·Zadłużone mieszkanie kupię, mieszkanie
z problemem prawnym, pomogę zamienić
mieszkanie. Szybka transakcja, gotówka od ręki
kontakt 509-115-546

NAUKA
·ANGIELSKI konwersacje tłumaczenia
603-704-191
·RYSUNEK do egzaminu na architekturę i ASP
+ malarstwo 603-704-191

USŁUGI TRANSPORTOWE
·A. Przeprowadzki, Sprzątanie Piwnic, Wywóz
Mebli tel. 512-139-430
·AA Przeprowadzki 24h/7 Utylizacja
mebli AGD, RTV 607-66-33-30
·Przeprowadzki solidnie 503-927-773
·PRZEPROWADZKI TANIO, SOLIDNIE
502-450-486
·Przeprowadzki transport 22 833-65-19,
601-75-38-45

Ogłoszenie drobne nadasz na
www.echodrobne.pl

USŁUGI INNE

AAnntteennaa  TTeelleewwiizzoorryy  –– nnaapprraawwaa  DDOOJJAAZZDD!!
660022--221166--994433

·Anteny-TV-Sat, A-Z 509-618-690
·Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-923-218
·Czyszczenie karcherem dywanów, tapicerki
694-825-760
·Lodówki, pralki, telewizory – naprawa
694-825-760

·Opróżnianie piwnic, strychów, garaży i inne,
wywóz mebli, śmieci, gruzu i inne, z załadunkiem
503-711-500
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Pranie dywanów 7 zł/m2 502-450-486

PPrraanniiee  ddyywwaannóóww,,  ttaappiicceerreekk  55 zzłł//mm22 –– kkaarrcchheerr
–– 550022--448877--889900

·Skup książek – dojazd, 602-254-650

SPRZĄTANIE PIWNIC 515-542-226

KOMPUTERY
·0000 Tani Serwis Komputerowy 18 zł/h
24 H Dojaz 0 zł 503-432-422
·Tani serwis 602-849-614

BUDOWLANE
·A-Z remonty, solidnie tel. 723-385-735
·A-Z remonty, wykończenia-solidnie
602-216-943
·CERTYFIKATY ENERGETYCZNE, 609-217-772
·Cyklinowanie, 3x lakierowanie, układanie. Tanio
662-754-557
·Ogrodzenia klinkierowe 606-816-533

OOssuusszzaanniiee  zzaawwiillggooccoonnyycchh  bbuuddyynnkkóóww
tteell..  669988--440044--440044

·Parkiety, mozaiki, schody, układanie,
cyklinowanie, ceny producenta, tel. 507-153-870
·Projekty budowlane wielobranżowe, projekty
wnętrz z nadzorem, certyfikaty energetyczne,
prowadzenie inwestycji, tel. 608-167-504
·Remonty i wykończenia – solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694!
·Remonty mieszkań, solidnie tel. 793-560-680

FINANSE

Biuro rachunkowe – KPiR, KH, kadry,
płace, ZUS. Doświadczenie w obsłudze
osób fizycznych i spółek. OC. PIERWSZY

MIESIĄC GRATIS!Tel. 506-098-980

·Kredyty Gotówkowe, Konsolidacyjne,
Hipoteczne, Oddłużeniowe i Chwilówki. Tel.
22 240-40-09, kom. 886-026-973
·POŻYCZKA POD ZASTAW HIPOTEKI
NIERUCHOMOŚĆ, bez przenoszenia własności,
bez wymeldowania, bez przedpłat, z zadłużeniami
602-303-202 www.bezpieczna-pozyczka.pl

PORADY PRAWNE
·Porady prawne 501-249-726

TURYSTYKA
·MAZURY, 7 DNI OD 500 ZŁ Z WYŻYWIENIEM.
JEZIORO, LAS, KAMERALNIE. TEL.
89 621-17-80, WWW.SZCZEPANKOWO.PL

·Wypoczynek 7-dniowy już od 360 zł
z wyżywieniem. Rezerwacje: Natura Tour
Sp. z o.o. Warszawa ul. Chmielna 106
tel. 22 654-26-36

ZDROWIE I URODA
·PSYCHOLOG, Psychoterapeutka tel.
790-370-396; www.pomocpsychologa.com

DAM PRACĘ
·Kursy księgowości komputerowej
z praktyką w biurze księgowym
889-400-400, 

Poszukujemy handlowców do sprzedaży
powierzchni reklamowej w prasie

lokalnej i portalu. Najchętniej byłych
pracowników domów mediowych

i agencji reklamowych z własną bazą
i doświadczeniem w branży. Kontakt

502-280-720

Samodzielne prowadzenie sklepu
specjalistycznego z winami, oczekujemy

doświadczenia w sprzedaży
bezpośredniej lub detalicznej, najlepiej

w branży alkoholowej lub podobnej,
konieczne prawo jazdy i samochód. CV:

piotr.krajczynski@dobrewina.pl

·Zatrudnię kierowcę kat. CE wymagane
doświadczenie oraz dyspozycyjność. Praca
w Czosnowie tel. 506-124-395

SPRZEDAM
·Czytniki ebooków, tablety (Apple, Motorla, Sony
i in.) tanio sprzedam, faktury. 504-308-007

WYPOCZYNEK
·Wypoczynek przez cały rok w ciszy i spokoju
wśród jezior i lasów 100 km od Warszawy, bardzo
dobre warunki, weekendy, święta 24 235-82-94,
695-642-518

RÓŻNE
·ALE FUN-KLUB DLA DZIECI: PÓŁKOLONIE,
URODZINY, WARSZTATY, PAINTBALL
LASEROWY. BEMOWO, UL. GABRIELA 2, KOM
536-867-520, WWW.ALEFUN.PL
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe),
złom kabli elektr. Dojadę 503-711-500
·Skupuje ksiazki 516-811-480

ANTYKI
·ANNUM.PL MONETY, MEDALE, BANKNOTY,
ZNACZKI, ZŁOTO, SREBRO. WYCENA – SKUP.
22 629-51-11 UL. E. PLATER 25
·Antyczne meble, obrazy, grafiki, srebra,
platery, szable, bagnety, książki,
pocztówki, bibeloty gotówka tel.
601-336-063, 504-017-418

KUPIĘ SAMOCHÓD
·KUPIĘ KAŻDE AUTO 530-444-333

Od dłuż sze go cza su „In for ma tor
Żo li bo rza” pro wa dzi kam pa nię
prze ciw SPZ ZLO War sza wa -Żo li -
borz. Nie mal w każ dym nu me rze
uka zu je się pod pi sa ny pseu do ni -
mem tekst, w któ rym moż na wy -
czy tać, że SPZ ZLO wła ści wie nie
pra cu je, bo dy rek cja zaj mu je się
tyl ko au to pro mo cją, więc po zba -
wie ni opie ki le kar skiej pa cjen ci
„ka ret ką na sy gna le od wo że ni są
do szpi ta li”. Miej sce ano ni mów
jest w ko szu, ale też wszyst ko ma
swo je gra ni ce. Tekst „Pre zy dent
nie przy zna je się do dziec ka”, opu -
bli ko wa ny w nu me rze 8 (214), za -
wie ra ty le po mó wień pod ad re sem
mo im i ca łej ka dry oraz w ta kim
stop niu na ru sza do bre imię na sze -
go Za kła du, że spro sto wa nie go
uzna łam za ko niecz ne. Pro sto wa ne
frag men ty wy róż nio ne są kur sy wą.

„Suk ces to naj lep sze dziec ko, do
któ re go moż na się przy znać, bo za -
wsze moż na się nim po chwa lić.
Naj wy raź niej ta za sa da ma jed nak
swo je wy jąt ki. Jed nym z nich jest sy -
tu acja, w któ rej suk ces nie jest tym
suk ce sem, na ja ki miał wy glą dać.
Pew nie dla te go Ja cek Woj cie cho -
wicz, za stęp ca Pre zy den ta m.st.
War sza wy nie przy był 18 kwiet nia br.
na za po wia da ne me diom otwar cie
pra cow ni to mo gra fii kom pu te ro wej
w przy chod ni przy ul. Że rom skie -
go 13”.

Biz ne splan do ty czą cy pra cow ni
to mo gra fii kom pu te ro wej oraz re -
zo nan su ma gne tycz ne go zo stał za -
ak cep to wa ny m.in. przez Pre zy -
den ta m.st. War sza wy. Nic mi nie
wia do mo o tym, że do je go re ali za -
cji Pre zy dent ma ja kieś za strze że -
nia, wiem na to miast, że w dniu
otwar cia pra cow ni uczest ni czył
w in nej uro czy sto ści, pod czas któ -
rej wrę czał na gro dy. Ty tu ło wa in -
for ma cja sta wia więc Pre zy den ta,
bez za sad nie, w dziw nym świe tle
– ja ko oso bę, któ ra nie przy zna je
się do wła snych, po twier dzo nych
pod pi sem de cy zji.

„Po na szych pu bli ka cjach na te -
mat dia gno sty ki dla bo ga czy w pu -
blicz nym SPZ ZLO po ja wi ły się
w pra sie in ne ar ty ku ły na ten te mat
oraz za rzą dzo no otwar cie z pom pą
czyn nej już od po nad pół to ra mie -
sią ca pra cow ni to mo gra fii na Że -
rom skie go”.

Po wyż sza in for ma cja jest cał ko -
wi cie nie praw dzi wa. „IŻ” opu bli ko -
wał na ten te mat je den tekst, „Dia -
gno sty ka dla bo ga czy” w nu me rze
z 6 kwiet nia br. Na to miast pierw sze
za pro sze nia na uro czy stość otwar -
cia zo sta ły prze ka za ne przez nas 4
kwiet nia br., a przy go to wa nia za -
czę ły się jesz cze w lu tym. Z ca łą
pew no ścią pu bli ka cja w „In for ma -
to rze” nie mia ła wpły wu na or ga ni -
za cję otwar cia pra cow ni.

„Ra da Spo łecz na jest obec nie ide -
al nym na rzę dziem w rę kach dy rek to -
ra SPZ ZLO Żo li borz do zdo by wa nia
ko lej nych na gród. (…) Li sta za sług
Dy rek to ra jest zbu do wa na kon se -
kwent nie, zgod nie z pro fe sjo nal ną
stra te gią pro mo cji, któ ra po win na być
ob ca, mó wią cej prze cież gło sem spo -
łe czeń stwa, Ra dzie Spo łecz nej”.

O na gro dach, któ re otrzy mał
SPZ ZLO War sza wa -Żo li borz i ja
ja ko je go dy rek tor, wspo mi na cie
pań stwo nie mal w każ dej pu bli ka cji
na nasz te mat. Ni gdy nie są dzi łam,
że bę dę mu sia ła się z nich tłu ma -
czyć.

ISO to mię dzy na ro do wa nor ma
okre śla ją ca wy ma ga nia, któ re po wi -
nien speł niać sys tem za rzą dza nia ja -
ko ścią w or ga ni za cji. Jest stan dar -
dem ak cep to wa nym i roz po zna wa -
nym na ca łym świe cie. Cer ty fi kat
ISO za świad cza, że fir ma, któ ra go
otrzy ma ła, świad czy usłu gi wy so kiej
ja ko ści, jest sku tecz nie i efek tyw nie
za rzą dza na, de cy zje są w niej po dej -
mo wa ne pra wi dło wo, fir ma sta le się
do sko na li, a jej naj cen niej szym do -
brem są lu dzie. Pro ce du ry je go
przy zna wa nia są nie zwy kle skom pli -
ko wa ne i kom plet nie „nie wraż li we”
na ja ką kol wiek pro mo cję cer ty fi ko -
wa ne go pod mio tu czy na ci ski ze -
wnętrz ne. Wy ma ga okre so we go od -
na wia nia, co gwa ran tu je, że po je go
otrzy ma niu fir ma nie osią dzie na

lau rach, ale sta le bę dzie pod no sić
ja kość usług.

Ga ze le Biz ne su – to ran king naj -
dy na micz niej roz wi ja ją cych się firm
śred niej wiel ko ści, któ re do sko na le
da ją so bie ra dę wśród na wet znacz -
nie więk szych kon ku ren tów. Or ga -
ni za to rzy na gro dy oce nia ją wy ni ki
fi nan so we pu bli ko wa ne w Mo ni to -
rze Pol skim i na tej pod sta wie przy -
zna je się ty tuł. Wpływ na wy nik te go
ran kin gu ma ją wy łącz nie licz by.

Per ły me dy cy ny – to na gro dy dla
pod mio tów wy ko nu ją cych dzia łal -
ność lecz ni czą oraz firm dzia ła ją -
cych na ryn ku me dycz nym, któ re są
efek tyw nie za rzą dza ne, stwa rza ją
do god ne wa run ki swo im pra cow ni -
kom, a przede wszyst kim świad czą
usłu gi bądź ofe ru ją pro duk ty wy so -
kiej ja ko ści. Kon kur so wi pa tro nu ją
m.in. prof. dr hab. Je rzy Woy -Woj -
cie chow ski, pre zes Pol skie go To wa -
rzy stwa Le kar skie go i prof. dr Je rzy
Plu ta, pre zes Pol skie go To wa rzy -
stwa Far ma ceu tycz ne go, a Ka pi tu le
prze wod ni czy prof. dr hab. Bo żen -
na Gut kow ska z Pol skie go To wa rzy -
stwa Far ma ceu tycz ne go.

Za tem cer ty fi ka ty i na gro dy za
wy mier ne osią gnię cia przy zna ły na -
sze mu za kła do wi uzna ne in sty tu cje.
Twier dze nie, że jest to wy ni kiem ak -
cji pro mo cyj nej dy rek to ra za kła du,
sta wia w złym świe tle nie mnie i za -
kład, któ rym kie ru ję, lecz przede

wszyst kim oso by, któ re po dej mo wa -
ły de cy zje.

„Wy li cze nie wszyst kich na gród, ja -
ki mi wręcz wy ta pe to wa ny zo stał SPZ -
ZLO Żo li borz i je go obec ny za rzą -
dza ją cy z „Ga ze lą Biz ne su” włącz nie,
ro dzi re flek sję, czy jesz cze znaj dzie się
ja kaś pu sta ścia na w przy chod ni,
a mo że miej sce na służ bo wym uni for -
mie pa ni dy rek tor, któ re po mie ści
jesz cze jed no od zna cze nie”.

Nie no szę uni for mu i nie przy pi -
nam so bie od zna czeń. Dy plo my,
a zwłasz cza cer ty fi ka ty przy zna ne
za kła dowi in for mu ją oso by ko rzy -
sta ją ce z jego usług, że jest on god -
ny za ufa nia. To waż ne, zwłasz cza
w wy pad ku usług me dycz nych, ale
prak ty ko wa ne chy ba przez każ dą
fir mę na ca łym świe cie. Nie bę dzie -
my uda wać, że nas – wszyst kich pra -
cow ni ków SPZ ZLO – na gro dy i dy -
plo my nie cie szą. Cie szą, i to bar -
dzo, uwa ża my, że jest się czym
chwa lić. In for ma cje o na gro dach
dla dzien ni ka rzy rów nież są pu bli -
ko wa ne przez me dia i są dzę, że je śli
kie dyś upo waż nio ne do te go gre -
mium przy zna na gro dę „In for ma to -
ro wi Żo li bo rza”, nie po zo sta nie to
ta jem ni cą ze spo łu re dak cyj ne go.

„To od zna cze nie wspo mni za pew -
ne pa cjent ja dą cy na sy gna le do szpi -
ta la z ostrym sta nem wień co wym,
któ ry roz wi nął się w pół rocz nej ko lej -
ce do kar dio lo ga w SPZ ZLO Żo li -
borz”.

Ob raz ten dla każ de go kar dio lo -
ga jest ab sur dal ny, choć dla wie lu

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7206

Spro sto wa nie do ar ty ku łu: Pre zy dent nie przy zna je się do dziec ka
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Czy tel ni ków mo że być prze ra ża ją cy.
Pra gnę ich uspo ko ić – jest nie praw -
dzi wy. Za ostrze nie sta nu wień co we -
go nie ma nic wspól ne go z ocze ki -
wa niem w ko lej ce. Tak zwa ne ko lej -
ki, czy li li sty ocze ku ją cych, two rzo -
ne są dla te go, że licz ba świad czeń
me dycz nych udzie la nych przez każ -
dy za kład opie ki zdro wot nej jest
okre ślo na kon trak tem z NFZ -em.
Ina czej mó wiąc, o tym, ilu pa cjen -
tów przyj mie le karz da nej spe cjal -
no ści, de cy du ją obiek tyw ne wa run -
ki. A o ko niecz no ści pro wa dze nia
list ocze ku ją cych prze są dza ją
wprost prze pi sy. Pod wzglę dem dłu -
go ści ocze ki wa nia na wi zy tę u le ka -
rza nie od bie ga my od śred niej
w pu blicz nej służ bie zdro wia, a nie
zda rzy ło się jesz cze, że by pa cjent ze
scho rze niem w sta nie ostrym nie
otrzy mał u nas ko niecz nej po mo cy
me dycz nej.

„Nie ma ra dy, za rzą dza ją cy pu -
blicz ną pla ców ką me dycz ną, je że li
tra ci po czu cie, w ja kiej rze czy wi sto ści
ży je, ja kie są naj istot niej sze po trze by
pa cjen tów i w co na le ża ło by za in we -
sto wać, nie tra fia jąc ku lą w płot, sta je

się ana chro nicz ny, że by nie po wie -
dzieć, śmiesz ny”.

Za rzut, że „tra cę po czu cie, ja kie
są naj istot niej sze po trze by pa cjen -
tów” uwa żam za bar dzo po waż ny,
na wet po sta wio ny ano ni mo wo. Ka -
te go rycz nie za prze czam ta kim
stwier dze niom. Kie ro wa na prze ze
mnie pla ców ka wzbo ga ci ła się
o pra cow nie dia gno stycz ne,
a przed się wzię cie to zo sta ło zre ali -
zo wa ne wy łącz nie z wła snych środ -
ków, zgod nie ze wszyst ki mi prze pi -
sa mi i pro ce du ra mi, po uzy ska niu
wszyst kich wy ma ga nych ze zwo leń
i ak cep ta cji biz ne spla nu. In we sty cje
w lep szą ja kość świad czeń zdro wot -
nych są z re gu ły pla no wa ne na kil ka
lat. Pro fe sjo nal na dia gno sty ka jest
przede wszyst kim dla po trzeb pa -
cjen tów i ten kto te go nie za uwa ża
nie ro zu mie po stę pu, ja ki jest w me -
dy cy nie. Te po trze by pa cjen tów
z pew no ścią ro zu mie NFZ. Ostat -
nia część ar ty ku łu za wie ra ano ni -
mo wy tekst, któ ry ano ni mo wy Gra -
barz prze ko pio wał z ano ni mo we go
por ta lu. Nie dys ku tu ję z ano ni ma -
mi, jed nak że tekst opu bli ko wał

i roz po wszech nił nie ano ni mo wy
„In for ma tor Żo li bo rza”, nie spraw -
dza jąc, czy za wie ra choć by cień
praw dy. Nie zwe ry fi ko wa no fak tów,
nie wy słu cha no dru giej stro ny, na -
ru szo no do bra oso bi ste wie lu osób.

Oświad czam, że żad ne ze zda -
rzeń tam wy mie nio nych ni gdy nie
mia ło miej sca w SPZ ZLO War sza -
wa -Żo li borz. Są to oszczer stwa skie -
ro wa ne nie tyl ko pod mo im ad re -
sem, ale tak że ca łej ka dry SPZ ZLO
War sza wa -Żo li borz i go dzą ce w do -
bre imię na sze go Za kła du. Ocze ku -
ję, że Re dak cja na ła mach „In for -
ma to ra Żo li bo rza” prze pro si za to
wszyst kie oso by, któ rych do bra oso -
bi ste na ru szy ła, oraz Czy tel ni ków,
któ rych wpro wa dzi ła w błąd.

Dyrektor
Samodzielnego Publicznego Zespołu

Zakładów Lecznictwa Otwartego
Warszawa Żoliborz

lek. med. Małgorzata
Zaława−Dąbrowska

Re dak cja usto sun ku je się do ni -
niej sze go do ku men tu w ko lej nych
wy da niach „In for ma to ra”.
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Za to fir ma re mon tu ją ca bu dy -
nek przy wi ta ła mecz otwar cia sto jąc
bo ha ter sko na rusz to wa niach i wy -
ko nu jąc swo ją ro bo tę. Z miesz kań
do cho dzi ły od gło sy me czu i za ba wy
ki bi ców sie dzą cych przed te le wi zo -
ra mi a chło pa ki ry li, wa li li, ska ka li
po rusz to wa niach i tyn ko wa li!

Ma my na Żo li bo rzu sta cha now -
ców XXI wie ku!

Tro chę by ło mi żal chło pa ków,
bo ja sta cha now cem nie je stem,

zo sta wi łem na wpół wy ko pa ną
mo gi łę i po pę dzi łem na sta dion
na za re zer wo wa ne dla mnie miej -
sce w lo ży pre zy denc kiej (dzia dek
był zza Bu ga, więc mam ko nek -
sje).

Ale fir ma war ta jest nie wąt pli -
wie po le ce nia. Sto pień so czy sto ści
pol sz czy zny chło pa ków na rusz to -
wa niach za wsze moż na wy ne go -
cjo wać :-)

Gra barz

Eu ro land bie nie wic ka c.d.

No i się nie uda ło. Do pie ro koń czy się re mont ele wa cji w bu -
dyn ku przy Bie nie wic kiej 2a, czy li nie przy wi tał ten bu dy nek Eu -
ro w no wym przy odziew ku. Ale nic nie szko dzi.

Tequila
� Rozmowa z Piotrem
Krajczyńskim, prowadzącym
Piwnicę z winami dobrewina.pl
tuż obok pl. Wilsona
(ul. Mickiewicza 30),
sommelierem.

− Za pew ne wie lu z nas uwa ża,
że wie czym jest te qu ila. Czy aby
na pew no? 

− Więk szość osób
ko ja rzy, że te qu ila
po cho dzi z Mek sy ku
i jest trun kiem wy so -
k o  p r o  c e n  t o  w y m .
Tylko nie licz ni
wiedzą, że to pro -
dukt dwu krot nej de -
sty la cji sfer men to wa -
ne go so ku z aga wy
nie bie skiej. Na zwa
„te qu ila” za re zer wo -
wa na jest wy łącz nie
dla al ko ho lu uzy ski -
wa ne go z so ku tyl ko tej ro śli ny.

− Czy li te qu ila to nie na pój
z kak tu sa?

− Ist nie je błęd ne my śle nie, że
te qu ila to przede sty lo wa ne pu lque,
czy li na pój al ko ho lo wy od za -
mierz chłych cza sów pro du ko wa ny
w Mek sy ku, wy twa rza ny z róż nych
ro dza jów agaw. Jak już wspo mnia -
łem, do pro duk cji te qu ili uży wa się
je dy nie spe cjal ne go ga tun ku, aga -
ve te qu ila na. Na le ży też pod kre -
ślić, że do pro duk cji te go trun ku
uży wa się tyl ko so ku, żad nej in nej
czę ści aga wy.

− Skąd się wzię ła na zwa „te qu -
ila”?

− Za pew ne po cho dzi od mia sta,
w któ rym za po cząt ko wa no pro duk -
cję te go na po ju. To rów nież na zwa
wul ka nu gó ru ją ce go nad tym mia -
stem. Pierw sze wzmian ki o pro duk -
cji te qu ili da tu je się na XVI wiek.

− Te qu ila cie szy się du żą po pu -
lar no ścią. Czy tak by ło za wsze?

− Przez dłu gi czas był to miej -
sco wy tru nek. Po pu lar ność zdo był
do pie ro na po cząt ku no we go ty -
siąc le cia, a obec nie jest jed nym
z trzech naj po pu lar niej szych moc -
nych al ko ho li.

− Jak po wsta je te qu ila?
− Pro ces pro duk cji moż na po -

dzie lić na kil ka eta pów. Pierw -
szym z nich jest zbiór. Od po wied -
ni mo ment wpły wa na za war tość
cu kru w ro śli nie, a co za tym idzie
– przy szłą za war tość al ko ho lu.

− Czy li nie moż na ze brać jej
zbyt wcze śnie?

− Do kład nie. Je śli w aga wie
nie bę dzie co naj mniej 23–24%
cu kru, mo że ona nie speł nić wy -
mo gów pro ce su pro duk cyj ne go.

− Jak zbie ra się aga wę?
− Do pro duk cji te qu ili uży wa

się je dy nie ser ca aga wy, więc na -
le ży od ciąć jej li ście.

− Co da lej?
− Na stęp ny etap to pie cze nie

ser ca aga wy. Od by wa się to już
w de sty lar ni.

− Cze mu to słu ży?
− Zmięk cza to je go struk tu rę.

Na stęp nie szat ku je się upie czo ne
już ro śli ny i wy ci ska z nich sok,

któ ry umiesz cza się
w ka dziach fer men -
ta cyj nych. Do pro -
duk cji 1 li tra trun ku
po trze ba ok. 7 kg
aga wy.

− Ja ki jest na -
stęp ny etap pro duk -
cji?

− Fer men ta cja.
Tak jak w przy pad ku
ca lva do sa, któ re go
pierw szym re zul ta -
tem fer men ta cji jest
cydr, ni sko pro cen to -
wy na pój al ko ho lo -

wy, w przy pad ku te qu ili pierw sza
fer men ta cja koń czy się trun kiem
o za war to ści al ko ho lu 5–7%.

− Któ ry trze ba przede sty lo -
wać?

− Do kład nie. Prze fer men to wa -
ny sok pod da wa ny jest dwu krot -
nej de sty la cji.

− Czy te qu ila ma kon takt
z becz ką?

− Nie któ re tak. Te ozna ko wa ne
re po sa do, ane jo oraz extra ane jo
są le ża ko wa ne, przez co sta ją się
de li kat niej sze i ła god niej sze.

− Ja ki jest czas le ża ko wa nia?
− Re po sa do le ża ku je od 2

do 12 mie się cy, ane jo od ro ku do
dwóch lat, a extra ane jo po wy żej
dwóch.

− Czy pro duk cja te qu ili ma ja -
kieś ure gu lo wa nia praw ne?

− Tak. Zaj mu je się tym Te qu ila
Re gu la to ry Co un cil (CRT). To or -
ga ni za cja od po wia da ją ca za re gu -
la cje i cer ty fi ka ty przy zna wa ne te -
mu trun ko wi.

− Jak po da je my te qu ilę?
− Te qu ilę blan co i re po sa do

w kie lisz kach „ca bal li to” (hisz p. –
ma ły koń), o po jem no ści 50 ml.
Dla te qu ili ane jo naj lep sze bę dą
ko nia ków ki, któ re po zwo lą aro -
ma to wi w peł ni się roz wi nąć. Ist -
nie je też ca ły wa chlarz drin ków
ba zu ją cych na te qu ili.

− A po pu lar ne w Pol sce po da -
wa nie te qu ili z so lą i cy try ną lub
cy na mo nem i po ma rań czą?

− W Mek sy ku nie jest to prak -
ty ko wa ne. Je dy nie tu ry ści pi ją te -
qu ilę w ten spo sób.

Rozm. SK



Kul tu rze za wsze by ło pod gór kę
– mar ny pro cent w każ dym bu -
dże cie i bez u ży tecz ne prze py -
chan ki ide olo gicz ne o wyż szo ści
jed nej sztu ki nad in ną. Fak tem
jest, że kul tu ra to wła śnie ta kie
miej sce, gdzie na wet o gu stach
nie ste ty się dys ku tu je, zu peł nie
za po mi na jąc, że gu stów jest wie le,
ale bez gu ście na pew no jest jed -
no.

Po win ni śmy chy ba po wo łać
w ga ze cie ru bry kę pt. żo li bor ski
śmiet nik i w niej umiesz czać in -
for ma cję o wsze la kich prze ja wach

bra ku na le ży tej tro ski o na sze
wspól ne do bro, ja kim jest Żo li -
borz, je go miesz kań cy i je go
obiek ty. Brak tro ski jest wła śnie
gi gan tycz nym bez gu ściem, któ re
mo że my, na szczę ście, tyl ko
gdzie nie gdzie, po ob ser wo wać.

Do cze ka li śmy się no we go do -
mu kul tu ry. Fort So kol nic kie go
jest rze czy wi ście pięk ny, choć
kon tro wer syj ny pod wzglę dem
uży tecz no ści i ce ny, ja ką trze ba
by ło za pła cić.

I naj wy raź niej za po mnie li śmy
o sta rym, wy słu żo nym i wro śnię -

tym w kul tu ral ną tkan kę dziel ni -
cy, jak ma ło któ ry obiekt, Do mu
Kul tu ry na Próch ni ka.

Miesz kań cy dziel ni cy oczy wi -
ście nie za po mnie li, ale pe ty cje
kie ro wa ne do dziel ni cy, mia sta,
pre zy den ta War sza wy do chwi li
obec nej nie przy nio sły kon kret -
nych re zul ta tów. Tym cza sem
scho dy do Do mu Kul tu ry na
Próch ni ka wy glą da ją obec nie tak,
jak na za łą czo nym zdję ciu.

Mam pro po zy cję dla za rzą dza -
ją cych tym miej scem, by za sto so -
wać art. 26 Ko dek su kar ne go, czy -
li usta wy z dnia 06.12.1997 r.
(Dz.U. nr 88, poz. 553 z późn.

zm.) o sta nie wyż szej ko niecz no -
ści i po mi ja jąc tym sa mym wszel -
kie zbęd ne pro ce du ry, przy go to -
wać pa rę wia der be to nu i na pra -
wić scho dy, któ re mo gą spo wo do -
wać po waż ny uszczer bek na zdro -
wiu ko rzy sta ją cych z nich osób.

Wła ści wie roz kład tych scho -
dów jest tak za awan so wa ny, że
moż na je z ła two ścią i z ko rzy ścią

dla wie lu prze ro bić na pod jazd
dla nie peł no spraw nych, mo gą cy
słu żyć prze cież wszyst kim.

Mo że my rów nież ogło sić ście pę
żo li bor ską na te pa rę wia der be -
to nu, w przy pad ku, gdy by za rząd -
cy nie by ło stać na ta ką in we sty -
cję. My ślę, że spon sor na pew no
się znaj dzie.

Jo an na Ka nia −Kar mal ska

Scho dy do kul tu ry
Gu stów jest wie le, ale bez gu ście na pew no jest jed no.

Po noć bur mistrz Wi told Sie le -
wicz jest mi strzem w tej dys cy pli -
nie, co wi dać i sły chać na Po to ku.

Nie tyl ko przy ro da nie zno si
próż ni, ale prze strzeń pu blicz na
rów nież. Naj wy raź niej zur ba ni zo -
wa ny ho mo sa piens za cho wał jed -
nak moc ny, in stynk tow ny zwią zek
z na tu rą, bo każ da, bez u ży tecz na
prze strzeń mę czy go i draż ni, po -
wo du jąc na tych mia sto wą chęć jej

za go spo da ro wa nia bez ocze ki wa -
nia na dłu go fa lo we pro ce du ry
pla ni stycz ne, a na wet kon sul ta cje
z naj bliż szym oto cze niem.

Miesz kań ca mi wy schłej stud ni
oli go ceń skiej na Po to ku są obec nie
bez dom ni, w licz bie zmien nej, nie -
okre ślo nej. Za no si się na po byt sta -
ły, nie tym cza so wy. Zgło si li się do
nas miesz kań cy Po to ku zbul wer so -
wa ni ko czow ni czym try bem ży cia

tych wła śnie bez dom nych. Styl bi -
wa ko wy, za ła twia nie po trzeb fi zjo -
lo gicz nych w po bli skich chasz czach,
na te mat któ rych tak ubo le wa red.
Wy soc ki, no i al ko hol pi ty pu blicz -
nie oraz brak re ak cji ze stro ny wsze -
la kich służb żo li bor skich – wszyst ko
to bu dzi jaw ne zgor sze nie wśród
miesz kań ców Po to ku. A zgor sze nie
to wy ra ża ne jest w spo sób nie na -
wist ny, wręcz agre syw ny.

Te mat bez dom nych zo sta wiam
mo jej re dak cyj nej ko le żan ce, spe -
cja li st ce od pa to lo gii wsze la kich.
Mnie in te re su je głów nie fakt bra -
ku kon tro li nad prze strze nią, któ -
rej prze zna cze nie by ło zgo ła in ne,
niż funk cjo nu ją ce obec nie.

Po to ko wi po trzeb na jest stud -
nia, bez dom nym in na lo ka li za cja.
Oso bi ście mo gę udo stęp nić za rzą -
do wi dziel ni cy do za go spo da ro -
wa nia pa rę pię cio gwiazd ko wych
ka ta kumb, któ rych po ten cjal ni
użyt kow ni cy się roz my śli li i po sta -
no wi li jesz cze po żyć. Ist nie je
moż li wość przy sto so wa nia ich do
ce lów miesz kal nych. W sy tu acji
bra ku ja kich kol wiek po my słów,
każ da opcja jest do roz wa że nia.

Gra barz go to wy do współ pra cy

Skok na głów kę do su chej stud ni
To no wy ro dzaj za wo dów na Żo li bo rzu, któ ry prak ty ku je za rząd

dziel ni cy.

Czy wie cie Pań stwo, że na Żo li -
borz moż na się do stać za po mo cą
jed ne go przy ci sku? Czy wie cie,
gdzie moż na tej ma gii do świad czyć
i prze nieść się do lep sze go, wręcz
ba śnio we go, świa ta Żo li bo rza? Po -
mysł jest świet ny, dzię ku je my po my -

sło daw cy, kim kol wiek by nie był.
A na si czy tel ni cy niech po wie dzą,
gdzie znaj du je się ów ma gicz ny
przy cisk i ja kie pod zie mia do nie go
do pro wa dzą…

Gra barz

Żo li bor ska ma gia

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7208


